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zzygotowania czeskie do plebiscytu w Cieszyńskim 
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Od Administracyi. 


Z powodu ponownego podrożenia papieru 
oraz wszelkich materyałów drukarsko-tóch- 
nicznych jesteśmy zmuszeni podnieść prenu- 
meratę naszego pisma; nie liczymy tu na 
wyrównanie kosztów, ale chcąc umożliwić 
dalszą egzystencyę jedynego pisma illustro- 
wanego, staramy się pokonać możliwe tru- 
dności. Licząc na wyrozumiałość P. T. Czytel- 
ników, wobec ciężkiego położenia obecnej 
polskiej prasy, ufamy, że nie odmówią nam 
dalszego poparcia. 

Prenumeratę przesyłać należy wprost do 
Administracyj naszego pisma: Kraków 
XV.. ulica Kazimierza Wielkiego (da- 
wniej Nowowiejska) 95 (dom własny). 


Prenumerata wynosi wraz z przesyłką 
pocztową: 
Rocznie . . . . . . . . „ . K 12480 
DOłrocznia) <a mg 105 62 0740 4 s«)g,, 4GBFAU 


31:20 
2:50 


Kwartalnie . . . . . . . . . 
Pojedynczy egzemplarz . . . . , 


Przygotowania czeskie do plebiscytu 
w Cieszyńskiem, 


Jaż trawą porosły groDy naszych braci, którzy 
w walce padli na polach Karwiny, Słonawy, Ol- 
brachcic, a Siąsacy c.eszyńzcy dalej cierpią. Satrapa 
czesai, poję.ny uczsń praskiego ministra, wdz.eca 
8ę do szzoły 1 rozpyiza polskie dzieci; tfora agen- 
tów czeszich, wytresowanych przez dłagie lata 
w słazbie anstryackiej, tropi każdy krok, gnębi re- 
w.zyami, chłopa i robotnika po.skiego. Z chat 1 do 
mów faorycz ych wioką cze ke zmuje «jsów rodzin 
do więzien, a żonom podsuwają dexiaracye, aby zo- 
bowiąz ły się głosowi. Ć podczas pleoisCytu za przy- 
naleznoś.ią uo Czech. luaczej mężów ne wypnszczą. 
Zorudu 8 to Straszna, dokonywan przez CZ chów na 
ludzie polskin. Spetutają tą zb.: dug Czes. d.acego, 
gayź Conia, 2o Kied, przyjdzie dz.ń pileolscyin, 
staną S gzacy jak jodon mąż do giosowania, ktire 
będzie Zas0) zyn wycogisw dla zasorcy jednym 
piomiennym osrzykiem: „P.otz 4 czeskim naje.dsą!* 


O wacyjne przyjęcie jenerała 


Szeptyskieg» w Wilnie. 
(Od nas'eg' koresp ndenta z Wilna.) 


J:dn m z uajeSpanalezych momentów nroczy- 
stych we W.lnie 1d czasu pode mowamia Naczel 
mka Państwa 1 otwarcia Uui» ersytetu, było powi- 
tanie b harcerskiego wcdza armii polskiej, walczącej 
na kie ach póinocno ws hodoich, jenerała Stsoisiawa 
S.evtyckiego, kóry przybył tu przed kuka darami 
z całym swoim sztabem. Wieść o jego przybycia 
lot»:m błysk=wicy obe ła całe mizs o i zelektryzo- 
wała do tego stopn a mieszk«ńców, *6 na dworca 
kolejowym zgromadzi y się cbok n nostwa p'z róż- 
nych d:legacyl wojskowych, rzątowych i autono- 
miczoych t.kże tłumy pub icz.os:i. pragnącej po 
witŁć zwycięskiego oogromcę bolszewików z pod 
Lidy, B«raoownz. M»łodeczna M ńska, Bob'ajska, 
SiLCKa, A ostatnio Dawit. ka 1 Pui.cka 1 tyla innych 


ROWOZOJ [LLUSYKUWAAR 


miejscowości, które jak w cudnej legendzie, łączą 
się w jedno złote ogniwo trynmfalnego pochoda 
jener ła i jego wojsk ka osąznięcia naszego dale 
dzictwa na wschodzie i dalekie; pó nocy. 

To też nie dz:w, że ;kiedy jen. Szeptycki zjawił 
się w grodzie, który najdotkliiwiej może odczał 
obłędną ciemnicę niewoli najszda ków, przyjęcie go 
mnsiało mimowcli zmienić się w żywiołewą mani- 
festacyę ku jego uczczeniu. 

Guy pociąg sztabowy zajechał ns peron, ozwały 
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szyny armii, operniącej na przestrzeni około tysiąc- 
sześcinset kilomet ów od Sawałek, aż po »1em'ę wo- 
łyńską. W ę: na czele szef 8 tabu gen, pułk, Thallie 
i jego zastępca kapitana sztaba gen. Tilleczka, dalej 
szef kwartermistrzowstwa kap. szt. gen. Roztworow- 
ski, atjatant o obisty dowodcy fronta por. Stami- 
rowski, kap. Karmański, poracznicy : Michalski S.ań- 
czyk, Saracki, Laszkiewicz, Orlicz, Szaszewski, 
Kryński t wiela, wiela innych. Jenerał skierował 
się wkrót'e ka sali recepcyjnej dworca, gdzie ocze- 


Owasyjae przyięcie gia. Szopiyskiege_w Wilaie: Gen. Szeptycki prsy pracy 


s'e dźwięki mazarka' Dąbrowskiego, "a kompania 
honorowa sprezentowała breń. Zerwał się huragan 
okrzyków Sserdecz ych i gromkich i wnet na st p- 
niach wagonn ukazała Się wspaniała postać, jedna 
z najwspanialszych jaką adało mi się spotuać w ciągu 
wojny europejskiej wśród wybitnych wodzów, po- 
st é nosabiająca popros.n potęzę i aatorytet tych 
wojsk, pod której stalowem nierzeadiem ro-Sypy- 
wały się twarde mary boiszewickich stcanowisk, 
Był to właśnie głównodowod'ący polskich s.ł zbroj- 
nych na L twie i B ałoraśi, jenerai Szeptycki, Picrw- 
sze i nsjogolniejsze wrażen.e: żołulerz z krwi i xo8ci, 
dragie śŚcislejsze: europejs.s zachcdaa klinca, 
Rysy regniarne niezwykie sympa yczne, f zyogno- 
mi: gdyby z marmara karyjskiego wykuta. Oczy 
wyraziste zdradzają nienzię 4. wolę 1 SGanowczość 
wodza, + twarzy zaś jego przeblia spokój i jakaś 
z głębi serca płynące d b oć 1 życz.iwOŚĆ. 

Ka 'enerałowi zm erzają szybkim krokiem, do: 
wóica kor osu gen. Zygadłowicz ! dowó ica dywizyi 
piechoty zen Babiański, Uba) prężą się 1 sułaczją 
po kolsi raport. Juera S swptycki stucha z w'do-zną 
uwagą, poczem przechodzi przed frontem kompami 
honorowej, wita się z ż łalerzami 1 oficerami 1 roZ- 
mawia z nimi serdecznie, z każdym z osobna. Apa 
raty ftograficzne pracują zawzięcie. A oto za mm 
sztab cały, tens m 32t b, ktory za przygładom swego 
wodza mimo nieprzaspanych niejedaokr.tuie nocy, 
wś ód mewygody nirznanej może ż.duemn takiemu 
szaaoowi w enrepojskiej wojnie, z caiem zaparu: m 


. się siebie poruszał precyzyjnie kółka olprzymiej ma 


kiwały go delegacye cywilne z ks, biskupem Michał 
kiewiczem, Starostą Niedz ałkowskim, rektorem Sie- 
dleckim, prezydentem m'asia Buńkowskim z całą 
Radą miejską na czsle, Po seri cznych przemówie- 
niach przery wanych bezostannie owacyjnymi ok zy- 
kami, jenerał odoył następnie przegiąd wojsk, zdra- 
dzając widcczne zadowole 1e ze wspaniałej postawy 
ż ławerza. Gdy jenerai wsiadł wreszcie do automo 
b.lu, iłumy vubrzaały go kwiatami, wznosząc dingo 
;68%C 6 za 11M haraganowe wiwaty 

Ur: czyst ści powitalns znalazły aalszy swój ciąg 
w nrządZsuiu przez zjednoczo .e .n tytncye i tows- 


„zystwa społeczne wspa”lai: go rautu, który odbył 


8ę przy $~ etnym adziale wszys k ch na,wyoitaiej- 
SZych pcz d t«wuuli naszego ar.du w Salo ac 
K ubu Kia Puiek, gdzie roz.z. lenia m i owscyom 
me było wprost końca. Mito. 


Rocznica oswobodzenia 
w Warszawie. 


Szolica R .8c%9p28p0 tej połs iej, Święciła dnia 
9b m piorwszą rocznicę uwolnienia krain od oku- 
pantów niezwykle uroczyście Na polu Mokotow- 
sklem w obecności przedstawicieli, władz i wojsko 
wo ci, oraz licznych oddziałów załogi warszawskiej 
oddzia sę Msza święta Pu odprawicnej Mszy po- 
lowej rnszył pochód w stro ę kelwedern. Ta de 


legacya, złoż na z pp Marcinzowskiego, Mroczow- 


Oweryjae pra'jenio go». Ez-ptosbioege w Wizie 


| 


K 


1 Deiegacie cywilne w oczekiwaniu por'ągn astabowego; od strony lewa : 1 proactaryass apostoisti J E Muklewics, 
(3; prol. Russesye, (8, prosydent miasta Bońkowski, (4) rektor aniwersyteta Biediecki 2; Gea Sze,tycki wita się z tfcsrami 8, Gon, Szeptycki (X<) opnszcza dworzec kolejowy. 
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Przed przyjszdom p'ciągu sztabowego Od strony lowoi ku prawej 1 gea Z'padłe- 


Owscyjz? prrvięsie gen. Szepiyctiega w WiInie: 


wioz, 2) gan, Babiauski, 8 pulz, Olachowski, 4) pułk Załęski, 5) patk Tapelski. 


skiego, Kitech'era i Artnra Śliw ń kiego. udała się 
do Naczelnika psństwa, którema złcżyła hcłd imie 
niem p ństwa W sal: Ridy miejski*j odbyła się 
ar czysta Akademia, na którą między innymi przy- 
byli: arcybiskup Kakowski, mars :ał+k S*|ma Trąmp- 
czyński, minister E erhardt, reprezentanci wojsko- 
wych mizyi zagran cznych, tod'iaż liczne grono 
zaproszonych gości ze świata polityczne go i nanko- 
wego. Wielkie święto zerwania ka;dan niewoli 
i wyrzacenia znienawidzonych satrapów, obchodzone 
w suolicy Polski, będzie niezapcmnianym dowodem 


Polska ma w:etedzie: Artylerya pelska przy przcy. 


siły narodu, który w pierwszą ro"znicę wolności, 
potratił ładem i porzadkiem, staaąć w rzędzie pierw. 
rzych mocarstw E ropy. 


Demonstracye głodowe w Krakowie. 


Proletaryat inteligoncyi barzy się Wychodzi 
na ulicę, dopomina się zaspokojenia najbardziej ele 
mentarnych p trzeb. Dziś — najbiedniejsi z bi dnych: 
sędziowie, profescrzy, nrzędnicy konceptowi i ma- 
nipulacyjni, wychodzą na ulicę — demonstrojąc. 
Żądają poprawy bytu, umożliwienia umysłowej 
pracy. 

Daia 14 b. m. o godzinie 10 ranc we wszyst- 
kich szkołach w Krakowie przerwano naukę, na- 


stępnie około poładnia przybyła do magistratu ma- 
sows depntacya prefssorów ze wszystkich sskół 
średnich i aniwersytetu. D:legacyę przyjęli wice- 
prezyd: nci miasta Imieniem dopntacvi przemówił 
prezes T. N. S. W. pr f. aniw. Chrzanowski, wy- 
jaśniając w krótkich słowach położenie krytyczne, 


Puix wileński przed dworcem kolejowym. sczekuje przyjazdu jenorala, 


Z inspektorata węglowego delegacya wyszła z obn- 
rzeniem, z powoda nietaktownego zachowania się 
wobec niej j danego z nrzędn ków. 

Jaki wynik osiąznie d:m>rs:racya, niewiadomo. 
Wskxznje ona jedaak na stosunki, jake pannją 
w Małopolsce, skoro ci, którzy może najwięcej 


CZĘ 


"R. 


Damocztrasyc godowe w Krakowie: Profesorowie szkół wyższych w dredzo do magistrata. 


w jakiem znaleźli się profesorowi», a które zrusza 
ich do demonstracyjnej delegacyi Z odpowied i wi: 
ceprezydentów miasta nie była delegacya zs:dowo 
lona i zażądała ustąpienia prezydynm Rady miej- 
skiej. D-legacya była także w ekspozyturze mini- 
sterstwa aprowizacyi i w inspektoracie węglowom., 


1Fot Piorzcha'ski, K'aków.) 


rozumieją odpe w d:ialnoś’ za mowsnego stanowi 
ska, a równ cześme i moralne :naczene, jakie za 
sobą poc ą.nąć mnsi wspomn any protest — jednak 
zdacydowali się nawet na d.mvn tracyę. 


Rocznica ozwobsdzania w Warszawie: 1) Pochód, Cechy i stowarzyszenia. X, Peezta i telegraf. 8) Prozydynm miasta Warszawy. 
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Katesirofa kolejowa sa Górnym Slącku: Zdretgotans wagony. 
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Kat sire'u kolejova na G6 nym Sląsku: Zgliszcza pociągu 


Katastrofa kolejowa na Górnym 
Śląsku. 


Na Gó'nym S'4ska koło Kranowic w ubiegłym 
miesiąca pr yszło do strasznej katastrofy kolejowej, 
która pociągnęła za zobą kilkadziesiąt ofiar w la- 
dzia:h Przyczyną katastrofy bvl. przemytnicy, któ- 
rzy wkżi w osobowy h wagonach gąsiory ze spi- 
rytnsem. Jaden z nich przez nienwsgę rozbił szklany 
gąsior ze spirytnsem, a ponieważ w nieoświetlonym 
pogga panowsiy ciemcości, jeden z podróżnych 
zaświecił zapałkę, od której zapalił się płyn rozlany 


Msza polowa, 


w przedziale. Nataralnie ogień ogarnął cały prze 
dział cewartej klasy. Wskatek sxalon:go gorąca 
nastąpiły eksplozye w następnych przedziałach, 
w których przemytnicy wieżli pouk ywane pod 
ławkami kafy ze Spirytrnsem. W pociąga powstsł 
nieopisany popłoch. Zanim zatrzymano pociąg, kilka 
wagonów stanęło w płomieniach, w których zginęło 
przeszło 40 osób. Akcya ratunkowa bvła nader 
tradas, gdyż nie było w pobbżn wody. Na miejsce 
katsatrofy przybył pociąg ratown czy, ale zan: Źno, 
gdyź znaleziono jaż tylko szkielety wozów kolejo- 
wych i zwęglone trapy ladzkie. Kilkanaście osób 
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Rcoznica oswelodzenia w Warszawie: 
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CZA CZY 


Polske ma wsekodzia: Wybuch miny. 


Polska na wsshsdzie: Placówka. 


wyratowało się dzięki temn, że wyskoczyły One 
przez okna z płonących wozów kolejowych. 
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Ogółny widok na pole Moketowskie. 


Wr. 47 


Guy de Tóramond. 


Tajemniczy zbrodniarz 


(Tłum. Marya Toczyska). 


Ajent skierował się ku drzwiom obrzuciwszy 
miłosnem spojrzeniem raz jeszcze, wpół otwartą 
walizę, ale zatrzymał go głos gościa: 

— Gdybym jednak potrzebował czego w no- 
cy? — wymówił tenże z wahąniem. 

— To zechce pan tylko przycisnąć guzik 
elektryczny tu przy kominku. Nadbiegnę zaraz, — 
pospieszył Lepipe z uprzelmem zapewnieniem. 

— Doskonale. Czy twój pokój, mój przyja- 
cielu, znajduje się niedaleko mojego? 

Ajent zawanał się z odpowiedzią, węsząc 
jakąś zasadzkę. Ale pomyślał zaraz, że złodziej 
obawia się może o swoje miliony i chciałby je 
mieć zabezpieczone. W takim razie należało 
uspokoić jego niepokój. 

— Pan może spać zupełnie spo- 
kojnie. — zaśmiał się — Nasz ho- 
tel jest znany z uczciwości. Zre- 
sztą ja Śpię pod pokojem pana, 
w biurze hotelu. 

— Dziękuję. — odrzekł niezna- 
lomy. oddalając służącego ruchem 
rę 

Lapipe, na kurytarzu zatarł ręce 
z wielkiego zadowolenia. 

— Mój ptaszek tego się trzy- 
ma — myślał — ale i ja nie mam 
głowy od parady na karku. Jutro, 
jakiem Lapipe, o godzinie dziewią- 
tej on już będzie pvd kluczem, 
a pojedzie w niedaleką podróż, nie 
pociągiem pospiesznym, ale karetką 
więzienną. 

Był tak zatopiony w myślach, 
że niespodziewanie natknął się na 
potężne piersi Amerykanina, który 
stał w przedpokoju z ramionami 
wzniesionemi w górę, wrzeszcząc 
w niebogłosy: 

— What a shame|l I have not 
got my luggage yet! What can i do 
without it? Do go and look far itl 

Lapipe nle rozumiał ani słowa 
i Nea niecierpliwie ramiona- 
mi. 

— Co tam znowuł — krzyknął 
ze złością — Czy uspokoi się pan 
nareszcie? Drze się, jakgdyby sam 
mieszkał w hotelul 

Ale kiedy Anglik nie zmieniając 
postawy skarżył się dałej, głosem 
coraz bardziej wzburzonym. Lapipe 
skłonił się mu nizko, do ziemi i to- 
nem uli:znika, który umiał uży wać 
w najpoważniejszych okolicznoś- 
ciach, wymówił komicznie: 

— Yesl Yes! Yesl My dear l 
A bodajby cię dyabli wzięlil... 

Jakież byłoby jednak zdziwienie 
Lapipe'a, gdyby był wiedział, że parę sekund 
przedtem rozjuszony Anglik sfał spokojnie pod 
drzwiami numer 10 i sumiennie wysłuchał całą 
Jego rozmowę z domniemanym panem Duran- 

em. 

Noc zapadła już oddawna. 


Lapipe dla zabicia czasu i aby nie uledz, 
senności, która go ogarniała — usiadł przy sto- 
liku i spisywał raport dla prefekta policyi. , 

Czas płynął bardzo powoli. 

Wybiła godzina dziewiąta, wpół do dziesią- 
tej, dziesiąta. Spokój głęboki zalegał hotel „Ksią- 
żąt Portugalskich*. Lapipe pisał jeszcze, ale 
nagle, w chwili, kiedy miał przystąpić do opisu 
przyjazdu do Paryża — powieki jego opadły 
ciężko na oczy. 

Próbował bronić się, walczyć przeciw Sen- 
ności spadającej na niego tak szybko — ale 
niemógł. 

Siła jakaś wyższa niż jego wola zaciążyła 
nad nim. Raz jeszcze uniósł powieki, pieprzy- 
tomnem spojrzeniem powiódł dookoła i głowa 
jego spadła na rvzłożone przed nim papiery. 

Lapipe spał. 


Drin... drin.. drin.. 


NOWOSCI TLLUSTROWANE 


Dzwonek telefonu rozdźwięczał się wściekle 
w biurze hotelu. 

Drin.. drin... drin... 

Lapipe obudził się nareszcie i skoczył na 
równe nogi. 

— Co to? Co to? Co się stało? 

Szczególny jakiś bezwład paraliżował całe 
jego ciało. Zdawało mu się, że ktoś ścisnął mu 
głowę żelazną obręczą, w mózgu odczuwał ból 
przykry i przygniatający. Stał przy stoliku za- 
ledwie mogąc zachować równowagę ciała, wy- 
straszony, ogłupiały, nie mogąc sobie zdać 
sprawy co się z nim dzieje. 

Szary dzień zagladał już przez szyby okna, 
bladem, niepewnem Światłem, kłócąc się z ja- 
skrawem blaskiem gazowej lampy, palącej się 
dotąd przez noc całą. 

Lapipe powiódł spojrzeniem po sprzętach. 
Pomimo oświetlenia zdawały się tonąć w opa- 
rach jakiejś mgły szarej. 

Cóż to być mogło? Ujął w ręce rozpalone 
czoło, starając się ład pewien zaprowadzić w roz- 
gorączkowanym umyśle. 

Gdzież on się znajdował? 


Lapipe zatarł ręce z zadowolenia. 


Co robił w tym biurze hotelowym? 

Napróżno zadawał sobie te pytania, niemo- 
gac na nie znaleść odpowiedzi. 

Drin... drin... drin... 

Wściekła muzyka telefonu rozpoczynała się 
znowu. 

Lapipe niepewnym, chwiejącym się krokiem 
podszedł do telefonu I odczepił słuchawki. 

— Halol Kto mówi? 

— Czy to hotel „Książąt portugalskich“? — 
zapytał głos jakiś — I czy mówię do ajenta po- 
licyi? — dodał ten sam głos nie czekając na 
odpowiedź. 

Oszołomienie Lapipe'a było tak wielkie, że 
nie przyszło mu na myśl zapytać, kto wiedzieć 
może o jego bytności w hotelu. Przecież to 
wszystko urządził w największej tajemnicy. 

— Taki — odparł drżącym głosem. 

Lecz nie dosłyszał już powtórnego zapyta- 
nia. Mgła czarna przysłoniła jego oczy, grube 
krople potu wystąpiły na czoło i czkawka 
okropna szarpać zaczęła jego wnętrzności. 

- Powietrza... powietrza... - wyszeptał zata- 
czałąc się. 

Miał jednak jeszcze na tyle przytomności, że 
porzucając słuchawkę, zaczołgał się do okna 
i roztworzył je szeroko. Fala Świeżego, ostrego 
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powietrza wpłynęła do pokoju. Lapipe odetchnął 
całą piersią | uczuł natychmiasiową ulgę. Nie- 
zdrowe opary, ciążące na jego umyśle, powoli 
rozchodzić się zaczęły, bezwład ciała ustępował. 
Po jakimś czasie wraz z powracaiącą przytom- 
nością, Lapipe odzyskał pamięć, uśpioną dotąd 
zupełnie. 

Takt.. Przypominał już sobie. 

Marsylia... pasaż z Blok Old Dog... pokój nu- 
mur 10... raport dla prefekta... niewytłumaczony 
sen, który go ogarnął tak nagle... 

Nagle myśl jakaś, jak błyskawica przeszyły 
jego mózg. 

— Ten nędznik uśpił mnie narkotykiem ja- 
kimś. — szepnął z wściekłością. 

X t aia od okna i odetchnął powietrzem po- 
oju. 

Rzeczywiście czuć tu było chloroform, czy 
też eter. Jakiś zapach słodki, apteczny unosił 
słę w powietrzu, dziwnie dławiący i niemiły. 

Ale jakimże sposobem stać się to mogło? 
Wieczorem nie słyszał żadnych szmerów podej- 
rzanych, nikt po korytarzach nie chodził, a prze- 
cież niepodobieństwem jest uśpić kogoś na od- 

ległość, choćby najsilniejszym nar- 

kotykiem, tak, jak się wysyła list 
polecony, albo telegram. 

Rzucił się gwałtownie do drzwi. 

Były zamknięte, a klucz, tak, jak 
go z wieczora zostawił, tkwił od ze- 
wnętrznej strony. 

Okno zaś, sam otworzył przed 
chwilą 

— Ciekawy jestem bardzo, któ- 
rędy mógł się ulotnić mój szczur 
hotelowy ? — pomyślał Lapipe. 

W każdym razie Amerykanin 
był w swoim pokoju i zapewne spał 
jeszcze, również może uśpiony 
w niewytłumaczony sposób. 

Ohi Na tym zależało mu naj- 
bardziej i trzymał go dobrze w ręce. 
To była rzecz najgłówniejsza. 

Ale nagłe Lapipe uderzył się 
gwałtownie w czoło. 

— Co za osioł ze mnie. — ry- 
knął zrozpaczony — Przecież otrzy- 
małem wiadomość, że zamordowa- 
no kogoś tej nocy. Ale kto mi to 
powiedział, na Boga? Kto mi to 
powiedziałł? 

Jakieś słowo zajaśniało w zmę: 
czonym jego umyśle. 

— Telefon! 

Ależ taki Tak! Oczywiście! Te- 
lefonł 

Wtedy przypomniał sobie 
wszystko. 

Zamordowano człowieka z pod . 

, dziesiątego numeru i aby sobie za- 
kpić z niego morderca sam uwia- 
domił go o tem przez telefon, jak 
tylko znalazł się w bezpiecznem 
miejscu. 

To wszystko jednak było tak 
nadzwyczajne, że Lapipe przez 
chwilę nie wiedział, czy jest igrasz- 
ką jakiejś halucynacyi, czy też na- 
prawdę stać się mogło. 

To, że go podstępnie uśpiono, było rzeczą 
pewną, ale pozatem wszystko mogło być obja- 
wem rozgorączkowanej wyobraźni. 

Lapipe wyszedł z pokoju, przebiegł szybko 
schody i delikatnie poruszył klamką pokoju nu- 
mer 10. 

A'e drzwi nie otworzyły się, widocznie były 
zamknięte od wewnątrz. 

— Oczywiście, śniłem tylko. — szepnął La- 

p 


pe. 

Lecz kiedy odwrócił się, promień światła 
przedzierający się przez niedomknięte drzwi po- 
koju numer 11, powrócił mu wrażenie rzeczy- 
wistości. 

Podszedł bliżej... zajrzał... pokój był pusty. 

— A więc stało się tu cośl Ale co? 

Należało to natychmiast wyś wietlić, na miejscu. 

Powrócił do drzwi numer 10 i zapukał silnie. 

Nikt nie odpowiedział. - 

Wtedy, jak szalony, skoczył po schodach 
do pokoju, w którym spał właściciel hotelu. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Przed rokiem. 


Pierwsza rocznica pierwazego dnia obrony Lwowa 
złączyła się po w-zyatkie "zasy z dniem Wszystkich 
Swiętych, w którym czcimy pąmięć maaarłych dro- 
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chód, poprzedzaqsy żałobna rydwany. Na czele 
kroczył plnton M. S. O. kapela kolejowa, kolejowcy, 
Sokół, skauci, młodzież żeńska i męska ak:d mi 
bandlowej, wsterynaryi i t. d. wyższych uczelni; 
cechy i stowarzyszenia ze sztandarami, instytncye 


Przed rokiem: Pogrzeb szaścia obrońców Lwewa. 


gich nam osób. Jaż rok upłyrął od chwili, gyd 
w walce o Lwów padli pierwsi oohaterowie, nie- 
zapomnieni nasi obrońcy kresów, których nazwiska 
w czarnych kirem okrytych obwódkach »ą wypi- 
sane w polskich sercach złotemi głoskami, 

O godzinie drugiej po połndnin obok szkoły ka- 
deckiej zebrały się dziesiątki tysięcy mieszkańców 
Lwowa, aby uczestniczyć w obr.ęlzie przeniesienia 
zwłok z prowizorycznych mogił polnych na cmen 
tarz Łyczakowski. Przestrzeń obok Fadeckiej szkoły 
wyp lita pabliczność, przybyła ta odruchowo. Po- 
grzeb sześcin żołnierzy stał s ę manifestacyą całego 
miasta, na cześć pole, łych. 

Z przed szkoły kadeckiej ruszył olbrzymi po- 


i reprezentacye, inwalidzi wojsk polskich, weterani 
s roka 1863 i t. d. urzędy wojskowe i cywilne, 
legia kobiet i tłomy publiczności. 

Na swyczajnych trenowych wozach złożono 
tromny bobat:rów: 

Głogowiskiego Aleksandra, Karola br. J.żwiń 
skiego, Gogola Stanisława. Sakowskiego Jana, 
Siaezkiewicza Kazimierza i Bałata Michała. 

Z łobny pcchód kroczył majestatycznie nlicami 
missia, na których rok temn wryałs jaż walka na 
życie i Śmierć lie to wspomnień? Ileż łez można 
było widzieć w oczach nczestników żałobnej m ni- 
festncyi, ileż tłcmowych west bnień. I ciągle biją 
dzwony; rozn 824 się wokoło żałobnym ech m smatka 
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i bón. Przed oczami spoje się smnga tych krwa- 
wych i cięskich dni, tych dni G:hemy polskiego 
Lwowa; a równocześnie wył»niają się z korzawy 
wspomnień groby i groby ostawione, Tylu poazło, 
tyla... Tek zginęło tylo, ale na ich śmi:rci wznio- 
sła się wolność, na ich śmierci r:d>ść zawitała, 
kiedy żołnierz polski stanął na krańcach O,czyzny. 
To tylko jnż wspomnienia, a zresztą nic już. Tylko 
dzwony biją. 


W ssnacie amerykańskim. 


Debaty prowadzone w senacie amerykańskim 
stanowią dzisiaj przedmiot wielorakiej interpretacyi 
i gorących dyskusyi. Bo też właśnie w senacie zna- 
lszł big pnnkt sprzeciwu cążący do «balenia traktatu 
pokojowego zresztą na przesłankach si wierdza ących 
jego niedostateczność do regulacyi granic przyszłego 
świata, a przedowszyatkiem niedorost zaprojektowa- 
naj Ligi Nirodów do zadania, jakie jej wyznaczono. 
Kwestys rozbija się o błąd asadniczy, wskaznjący, 
że procent reprezentacyi mnsiałby przy postawienia 
rzeczy jaki traktat proponował wprowadzałby taką 
różn cę stosanka ras, że mnsiałoby te wytworzyć 
co najmniej silne tarcia. D stego toż senat wystą- 
pił z vrotestem, odmawiając ratyfikacyi traktatu. 

Sprawa jeszcze nie została rozstrzygnięta znaj 
dnie się obecnie w punkcie napięcia. Wiadomości 
napływające z Ameryki, raz są niepokojące, nie- 
pewne, s ptźniej pełne nadziei co do wyniku prze- 
sądzonezo z góry. W każdym razie wkrótce zostaną 
one zadecydow»ne. Okazuje się teraz, jak trzeżwy 
zmysł amoryk ński nmie przewidzi'ć co obecnie jaż 
niemal przez wszystkie państwa ratyficowany traktat 
meże złego przynieść za sobą. Wysowa się tylko 
kwestyę Ligi Narodów, ale rówrocześnie broń amo- 
rykańska skierownje się przeciwko nam. 

Wysnwa się tataj jeszcz. kwestya droga. Zapro- 
ponowona Liga narodów, która ma być równocześnie 
dysponentem wszelkich sporów, miałaby równocze- 
Śnie prawo interwencyi nawet w wówrętizne sto- 
snnki państw. Na t> Ameryka żadną miarą nie chce 
się zgodzić. Dotychczasowa jej suwerenność wykla- 
czała najmnieisze prawa interwercyi, obecne zaś 
miałaby kierować się dyktardam Europy. Stąd też 
opozycya i trndności w ratyf kowanin traktatu. 

Załą zone zdjęcie przedstawia gen. Perehinga, 
zdającego sprawozdanie ze swego pobytu w Europie. 


W smacio amerykańskim: General Pershing wobec w pelni sgromadzonego senatu na posiedzeniu dnia 19 września składa sprawozdanie z pobytu swego i swojej armii w Europie, | 
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Kronika tygodniowa 


Zanim przystąpię do właściw:gs porządka dzien- 
nego, który układał m sobie przez cały tydzień, więc 
mógłbym go nazwrć raczej tygodałowym, niech mi 
wolao będzie zwrócić się z gorącym apelam do Wy- 
sokiego Magistrata, P. T. Kamieniczników i Jaśnie 
Wielmożny b Scróiów, czyl D :zorców d: mowych, aby 
nas, biednych śmiertelników, raczyii mieć w swej prze- 
meżnej opiece, 

Jak w nbległym tygodniu zaznaczył m, co zapewne 
wiedzą Czytelałcy I ze snych własty.h spostrzeżeń, 
mamy jn: zap:łaie niepotrzebnie prawdziwą zimę z mro- 
aim, Śniegu m i... błotr m. 

Za daw ych, lepsiych, przedwejsnnych ezasów pa- 
nował w Kratowie zwycz:j, że msg strat w tym cza- 
sio przyp m nal wiaścich lum rsaloości ;rzepisy o u rsą- 
tan u Śniegu z chodników prad ich realaościami, a oni 
czuwali nd tem, aby stróż pamiętał, że j go obe- 
wiązkiem jst nie tylko pobieranie opłaty za otwiera- 
nie br:my, ale I robienie porządków w domu I koło 
domn. Sam magistrat dawał dobry przytład I w tych 
miojscach, która należały ped j:go oplo» uk :ze skrzydła, 
ché nie istalał jeszcze osobny Zukład czyszczenia 
mi: sta, panował w samej rzśczy porz dek, błoto I śnieg 
zamiat:Do, nawet cd czasu de Czasu zrębywano lód 
z ch d.ików, Jednem słowem, „anioły magistrackie 
pilnewały, aby przechodzień, „idąc drogą, na cs.ry ia- 
mień nie ngcdził negą...* 

Tak było dawniej, ale z czasem zmienili się I ludzie 
I stosuski. 

M:gietrat rozlepia wprawdzie pouzzenie o zamia- 
tanin i uprzątaniu śniegu i lcdu.. mieziedy w lipou, 
ale ranowie kamienicznicy nic sobie s tego nie rob:ą, 
wiedząc o tem at madto dobrze, że nikt się O to nie 
upomni, zresztą oni m ję co innego na głowie. Ich 
trapi troska; w jaki Spcsób możnaby podwyższyć 
czyrsze, ln» z każdego pokoju srob.é dwa. 

I mag strat daje też ziy przykład, m ejsca bowiem 
należące do niego, zwłaszcza zaś ch.dalki na prze- 
cięc u plantscyi, przedstawiają stals stan takiego za- 
pi+dbania, jakiego mie powstydalłby się ani Kłaj ani 
P.pidowka, 

A j.kole panowie stróże?... I ci są czem innem 
zajęci, zarsbiają poza domem tyle, że uwaualiby za 
ujmę ala sw. j godności, gdyby ich zauszono do wyjścia 
do pracy z s ufig w ręce lub miutłą. 

0. gdaj, itąc 3 przedmieścia na Rynek, przekona- 
łom się, ze w miarę, jak sę zbliżałem do centrum 
miasta nilep rządek ciraz większy, na chcdalkach zać 
w s:mym Rynuu tyle śniegu I błota. że .radio prze- 
brnąć przez nie, nie mówłąc ju; o tem, że posiadaczy 
kaloszy jub całych tr.ewików można dziś liczyć na 
palcach. 

Nie tracę nadziej, że jeszcze będzie i ciepło I u ho 
(jalu nie w tym r»xu, to bed.j w przyszłym!...) 
zwłaszcza, że czekamy na babie l.to, pan miu.sier 
zdrowia zapow:edziuł walżę na śmierć i życie.. zo- 
marom, a firma Drvbaer r.klamuj» lep na machy. 

W kadym razie my bledacy, muszący chcdzić 
plech»ią í to do tego w dziurawych Lunch, wołamy 
Z FUZpACZĄ : 

— Masgistracie| Zlitnj się nad namil... Kamieni 
cznicy i Proście za nami stróżów... S.różowie!... 
W ście do rąk sznfla i miotły i zróbcie porządek bo 
dj na chtdmia l... 

Ds: socyattzacvi mi jzkich r'aluości, o czem wspo- 
mniał niedawno Przegląd tygodniowy, jsszcze daleko! 
Prądej fornal zostawio ODszarmkiem, Mż stróż d.ma 
przepocawarzczy się na kamienicznika. 

Giybym był takim witliim panem z magistratu, 
który może rszkazyw+ć mniejszym, zwiłałbym panów 
komisarzy oiręgowych I poprositoym ich, aby odnośne 
rszporządzenia siaral. się wbié w giową kamien.czni- 
kom, ci zaś swym stróżom, „yà ni.dD.lstwo jednych 
i diugch pociąga xa sodą fatalue s.utel. Notowano 
jūt z cego powodu nawet wypadki sāk: ń.nene śmiercią | 

A jeśli pan kamienicznik nie ustacha?... Taki wy- 
padek może się adarzyć, 4dyż są to panowie bardzo 
uzarci i wiedzący o em, ze Oni trz,są gminą, a nie 
ona nimi (wyb ry|..) ale też powinna się na to zna- 
leźć rađa i aniidotam na przysułość. 

N.e pomogą wezwania, nsjmujs się robotników 
i każą się na kcszt gospodarza oczyścić <hodatk przed 
jego realuością. Rex do pracy «hyba nie branie, trzeba 
tylao chcieć je znaleźć, a nie s.nkać ich tam, gdzie 
ich niema. Aż sarce boli, gdy się widzi obok Suziennie 
tylu darmozjadow, próknających dz eń cały. A nie znaj- 
dzie się nikt, kto zapytałby się: Qnzd siasa otiosi? 
i zaprosił ich do winnicy, to jast dv Sprzątania dulyga 
na koszt opornych włeścicieli. 

I wilk byłby syty I owca cała. Kraków pozbyłby 
się tej niepożądanej ozdoby, utworzonej z próżniaków, 


mic sobie z jakichś rozporządzeń nie robiących. Ale, 
że sobie nic m nich nie robią, mają racy,! U nss wy- 
daja się wprawdzie rozporządzenia, ale nikt nie czawa 
nad tem, aby je wypełniano. 

Nawet może się znal.żóć ktoś, co powie: 

— To nonsens, zważań w wolnoej I zj:dnoczonej 
Polsce na takie giupstwe, jak śnieg i btoto na ulicach. 

Nikt sę losem naszym nie zajmie, nikt się o nasze 
krzywdy nie upomni, musimy to zrobić sami 1 dlnwgo 
to zabrał dziś kronikarz g:03 w tej kwastyi w imien.u 
tysięcy towarsyszy niedoli. 

Oy głos jego nie był giosem wołajątego na 
pustymi | 

Dzisicjszą kroniką miałem właściwie poświęcić aze- 
rekiel polityce, sądziiem bowiem, że koalicys załatwi 
się de 10 listepada z ratyfkacyą pokoju, ale, jak 
zwybl:, zaniodŁm się na tem. Odłożene te podobno 
na 28 listopada, pozwalając się spodziewać, że I wtedy 
przesnaie sią ją na jeszcze późniejszy termis. 

Z tej całej polityki zrobił się taki bigos, że, zjadtszy 
go, można destać niestrarrności i przenieść się na łono 
Abrahama. 

Co chwilę Inne kombinacye polityczne, a jadna 
lepsza cd drugiej. Pan Paderewski wrócił z Londyna 
I Paryża zadowolony ale í zakatsrzony I przywiózł 
stamcąd... buty í kominiarki dla żoinierzy, ale nie mógł 
przekonać Asglików, że Galicya wsch.d ia wraz z6 
Lwowem powinna bez żadnych zastrzeżeń być przy 
znaną Polsce. 

W utworzeniu samodziełnej Ukrainy Anglia nie 
ma chyba żad.:ego interesu., To teren działalności Nie- 
miec, nie zasypiają też sprawy i bedaj powietrzną 
drogą utrsymują ścisłą łączuość z rządem Petlnry, Pe- 
trusaówiczem itd. 

Furyn go tak zwaną Ukrainę idzie więc Atglia 
tylo Szwabom ta rękę. i 

A czy leży to w jaj inżerosie? Można wątpić, 
zwłsszcza że Anla j:szcze dziś obawia się bardzo 
konaarancy! haual.wej Niemiec, choć zdawało S.Q, że 
są one położone na obie łopatki. Daje tego dowód, 
zastanawiając się 2u>ełnie sergo nad nawiązaniem sto- 
sanków z sowieczą Rosyą, która zastrzegła się, że 
uzzlędai protensye obcych, jakie mają do dawnego 
rządn, ale tylko o t,la, o l» jej waransi pokcj>we 
będą przyjęte do 15 listopada. 

Anglia zaś nie tylko jesc tam poważnie zaanga- 
żetans, «l» nadto obawia się aby ją nie Uprzedziiy 
Niamoy, beé Go przecisż interesy handlowe to dziś 
grant I o te wojńę prowsdzono. 

W takich waru.kach możas w samej rzeczy po- 
łożyć nę do łóska, jak to zrobii Wilson, mający prócz 
patlicznych także i prywatne swe kłopsty | smar 
twienia, - 

Rożni ludsie biorą różne prezenty, a nit się temu 
nie dziwi i nie bierze tego za złe („G.upi daje, m,dry 
bierze...*), tylko Amerykanie są innego zdania i liczą 
ile też na gotówkę warta to, co prezydent przywiózł 
z Europy. 

Zazdrość przez nich przemawia |.. Niech się Wilson 
podzieli,z mmi po dubrvci, ezyli mówiąc po krazowska, 
zacka im gęby, bętaie spokój. ; 

I kronikarz wobec tg», pclityką się nie zzjmie, 
bojąc się, aby* go nie S„etkai Ius Waiisona. Co się 
ma stać, to się i bez jigo wSpółOdzia u sranie, a łtwiej 
potem pisać ı mówić o fakcie dokonanym, niż stawiać 
jakieś hor Szopy na przyszłość, a potem się przekonać, 
że się szło bięlaą dr. gy. 

Wubsc togo dajmy polityce spokój, zwłaszczś, że 
ona mniej z.jmuja ludzi, nié, dajmy na to, fioletowy 
frak króla hiszpańskiego. lnb tnaieta bohaterdi w „Ko- 
biecie bez skazy“ w- Bagateli. 

A jest tak, bo świaaczą o tem sBążniste ariyin:y, 
poświęcone tym sprawom. 

Male przecież frak królewski nie warn za. Ź) j:st 
fic istowy, także się nie dziwię, wiedząc dobrze o. wm, że 
dwór hszpuński był sawsze wybitnie klerykalny, 10- 
pełnie mi też wszytko j-dao, czy bchaterka miała na 
sobie suknię od Harsego, czy była bez sukni 

B.idzo to pięknie, że popiera przemysł krajowy, ala 
byłeby jeszcze ładniej gdyby nie wyd.wała pieniędzy 
na takie zbytki, gdy: taka „oarobina*, co to od góry 
mało, a z duła nie, kosztuje grnoe tysiące. 

Male zapołnie co innego zabiło klima w głowę. 
Chciatoym doczekać się czeistwej starości I nie wiem, 
jak urządzić swe życie. W tem krytycznem położeniu 
znalałem się po przeczytania :royau.u o najstarszych 
ludaiach na świecie (Karyerek z poniedziałku ubiegłego 
tyg dnia). 

Mowa tam e Amerykaninie, który liczy lat 124, 
chodzi elastycznym krokiem codziennie na Spacer 
I ogląda się jeszcze za panienkami. Jegomotć ów lubi 
wino, pali f.jcę, słowem, nie odmawiał sobie I nie od- 
mawia żadnych przyjtm ości życiowych. 

Zupełnie Inny żywot prowadzi pewien prawdziwy 
Staroturek, mający ni mniej, ni więcej, tylko drobnostkę... 
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144 lat żywota. Tem znów, nie pije, nie pali, nie... 
prawda, labi czarną kawę! 

Jedno mnie tylko dziwi, mianowicie, że, mzjąc lat 
144, nie pomyślał dotąd o emeryturze, ale ciągie pra- 
tuje... To mi się coś wydaje podejrzanem |... Chyba, 
że tureckie u:tawy pensyjne są inne, niż nasze. 

Ale to głupstwo l... Niech sobie pracuje, jeśli ma 
to taką sprawia przyjemność..| Nęk, a w tym sęka 
dziura, czy lspiej pić i palić I mieć lat 124, czy nie 
nie pić i nic nie palć, a liczyć aż 144. 

Nad tem włalnie sę zastanawiam i, jak się zdaje 
wybiorę tən dingi sposób, to jest, bezwzględną absty- 
Beucyę od palsnia, picia I t. d, z ptrspektywą nato- 
mias: doczezania się 144 rodzin, ale to tylzo z musu, 
gdyż u nas brak tak tytoniu, jak I wina, więc bardzo 
łauwo się bez nich można obrjać, ch.ć, mówiąc prawdę, 
wilałbym pójsć w ślady owego Amerykanina. 

Już to nisch sobie mówi, kto chce i co chce, ja 
twierdzę, że Amerykanie to praktyczni ludzie, umie- 
jący sobis życie urzqdzić bardzo wygodnie, boć to przy- 
jeramiej pęd.ić takie życie, jak ów stodwndzłieatoczte- 
roletai „młodzieaiec”, niż tak wegatować, jak ów Ta- 
rek, mający na karku 144 lat, obywsjący się bez wszel- 
kich nrozmalc ñ i nie mogący nawet przejść na eme- 
rytarę. aby sobie wypocząć. 

Teraz zresztą dingowieczność to nie wielkiego, od- 
kąd dla przedłnżenia życia i dudania nowych #ł prze- 
szczepia się człowiekowi gru :zuły tzrczykowe. Podobno, 
jak Karyerek twierdzi, dotąd robiono próby na bara- 
nach 1 udaty się doskonalo. Młodemu wycięto, staremu 
zaszczepiono I byt stu:ek... Miodema brak nie zaszko- 
dził, stary żył do samej Śmierci. 

Luśziom ma aię szczepić graczoły małp, nie ba- 
ranów. Pytanie jaanak, czy nie nabędzie się wraz 
z gruszołami i przymiotów ich pierwotuego wiaścicitla. 
Gdyby bowiem taz być miało, bardziej poż,dsoą by- 
laby barania alagłość 1 poiulność, niż zal:cy małpy, 
choć rzekeme nasz rodowód od niej wywodzimy. 

Sskoda tylko, że Karyerek nie podał bliżej, czy 
nie bytoby można posiąp.Ć tak samo nie tylko z gra- 
calami, ale I z Innymi organami ciała ludzkiego?.,. 
Nie tak dawno czytalısmy tam wprawdzie rady Japoń- 
czyka, który każe cdcywiać się tymi organami zwie- 
rzęcego ciała, jakie u siebie chcemy wzmocnić, luo od- 
Świszys, ale to wydaja się, jakoby bracie bl.żaiego na 
kawał. 

Zaam pewnego młod'go uczonego, który od tego 
czasn odżywia zię wyłączaie mózgiem cielęcym, a do- 
tąd nie został jessczo członkiem naszej Akademii. 

Z tą dlogowiecznością po przegzczepienn małpiego 
grusze u tarczykowego może przecież pójdzie łatwiej. 

Błogosławieni, którzy wierzą, albowiem będą żyć 
dlugo, jeśli na scb.e pozwolą dokonać tej życiodajn.j 
opuracyl, która zmieni za jed.ym zamach.m cały do- 
tychszasowy porz dsk, ale zarazem i zada kam teoryom 
cwe; Qczonej Amerykanki, która doszła do wniosku, 
że każda kobieta może sobie w retorcie „usmażyć” 
pięćdziesiąt tysięcy potomstwa I to wyłącznie pici żeń- 
skiej, wobec czego w najbliższym ju: czasie Świat bę- 
dzie najzupełniej „edchłopiony* natomiast dokumentnie 
„zababiony *. 

W.bec tych bsranich I małpich irjekcył I szczepień 
nie damy sięt... Czeka nes długowieczaość, której 
dobry początek zrobili ów 124 letni Amerykanin fllister 
ł 144-letni Turok-avstynent. 

Tyiko tak d:l j łam in modo, gnam in re, a, Mens 
sana iriam phabit /... 

Ale niech się szończy jaż raz ta wojna I jej na- 
Btępstwa, z dnia na dzień d.jące się coraz bardziej 
wë znaki. Same injekcye i szczepienia nie wystarczą 
do życia, trziba także jość I p.ć. A tn tymczasem za- 
nosi się na to, że trzeba się będzie odzwyczaić od 
tego!... Bə oto znowa cgłoslli w mikŁj zgodzie połą- 
czeni rostanratorzy, kawiarze I cusieruicy, 20 ratując 
swe zagrożone egrystencye, z dniem 10. listopada 
podncssą aż do odwołania ceny po.raw i napcjow. 

Budacy, jak mi ich żal... 

Im widscznie przeszczepiono już małpie grnezóły, 
a z nimi nabrali przemyslności | prmystowości, pozwa- 
lającej korzySiać z ka2d.j sposobności, a gdy jij brak, 
nawet sobie je stwarzać, na nas widocznie doxonano 
eksperymenta z baraniemi i dlatego w spokoju i cier- 
pliwości znis my te zamachy na Laszą kieszeń... 

W tych wwerunkuch to się obejdzie i bez diugo- 
wieczności |... 

Ale w ten sposób może się przecież uda tema lub 
owemu doczekać końca wojny, to jest ułożenia się sto- 
sanRÓW w ten sposzb, aby bułka dw usentowa koszto- 
wała w samej rzeczy dwa centy, a nio dwie korony |... 


Marya Toczyska Segeny. 


BEZ STERU 


Powieść. 
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— Niech też pani da spokój — strofowała ją 
Felka, która była świadkiem całej tej sceny. Pan 
się tylko rozchoruje, a i tak z tego nic nie bę- 
dzie. Tak już widać było sądzone pannie Isi 
i koniec. Ujęła energicznie |ankę pod ramię, 
zaprowadziła do jej pokoju i ułożyła na ka- 
napie. 

Janka dała sobą powodować jak małe dzie- 
cko. Wszystko jej jedno było teraz. Ostatnia na- 
dzieja wymknęła się jej z rąk i czuła, że już 
tylko na dalszy przebieg wypadków bezopornie 
oczekiwać może. 

— Przyniosę Pani zaraz gorącej herbaty, to 
się pani skrzepi, a niech też pani nie mówi 
państwu, że panienka była, bo zno- - 
wu będą hałasy — upominała Felka, 
otulając ją troskliwie. 

Janka po wypiciu herbaty zapa- 
dła w jakiś półsen męczący, z któ- 
rego nawet nadejście rodziców ją 
nie ocuciło. 

— Cóż tam znowu za historya? — 
zapytał Bogucki, zajlądając przez 
drzwi. Chora jesteś? 

Ale widząc, że Janka nie daje 
żadnej odpowiedzi, odszedł wzru- 
szając ramionami i usiadł w jadal- 
nym pokoju, oczekując kolacyi. 


1i. 


janka następny dzień prawie 
cały przeleżała w łóżku, nie odzy- 
wając się do nikogo. : 

Lisiewicz parę razy zniecierpli- 
wiony jej milczeniem, zwracał się 
do niej, ale zbyła go krótko, mó: 
wiąc, że potrzebuje samotności. 

— Także wybrałaś sobie porę 
do chorowania — rzucił ze złością. 
Wiesz dobrze, że mamy się na 
pierwszego wyprowadzić, a mie- 
szkania jeszcze dla nas nie zna- 
lazłaś. Może ci przysłać Łatkę, to 
on się tem zajmie. 

— Dobrze, przyślij Łatkę — od- 
parła janka obojętnie. Ale nie wiem 
co on nam powie, Jak będą pie- 
niądze, to i mieszkanie się prędko 
znajdzie. 

— Przyjemna żona z ciebie, nie 
ma co mówić — zaśmiał się iró- 
nicznie Lisiewicz. O niczem z iobąj 
mówić nie można tylko o pienią:" 
dzach. A cóż ty chcesz znowu? 
Żebym ja kraść poszedł czy co? 

— Ale przecież na przeprow 
dzenie i wynajęcie innego mieszka- 
nia pieniądze być muszą, 

— To pomyśl sama o tem, ja mam dosyć 
na głowie. Latam cały dzień za posadami, aż 
już nóg nie czuję. Jak się chciało wyjść za 
mąż to trzeba teraz godzić się ze skutkami, 
tak, jak ja robię. Zresztą masz tam jeszcze ja- 
kieś „klejnoty rodzinne”, to je sprzedaj. 

— Te drobnostki należą do Isi, moje zaś 
dawno przepadły! — odezwała się cicho Janka. 

— Jeżeli Isi, to tembardziej sprzedać je mo- 
żesz. Ona nie takie może mieć teraz. 

Skurcz bolesny pizebiegł po twarzy Janki, 
ale już nic nie odpowiedziała. 

— No, cóż? przysłać ci Łatkę? To stary 
` twój adoratorl W piekło by za tobą poszedł — 
zażartował cynicznie Lisiewicz. Z ochotą przyj- 
dzie cię pocieszyć. 

— Przyślij go — odparła ]anka, nie zwraca- 
jąc uwagi na docinki męża i odwróciła głowę 
do ściany. 

Wieczorem kiedy już silniejsza trochę wstała 
i usiadła w jadalnym pokoju, nadszedł Łatka. 

Był to jeden z towarzyszów Lisiewicza, z któ- 
rym zapoznał się w kawiarni przy kieliszku. - 

„ Dla Janki był on jeszcze najsympatyczniejszy 
z całego tego grona, które Lisiewicz, w chwilach 
dobrego humoru sprowadzał do domu. 

Na Łatce znać było resztki dawnego, lepszego 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


pochodzenia. Podobno był niegdyś bardzo ma- 
jetny, ale w młodych latach spotkał go jakiś 
głęboki ząwód sercowy i Łatka pić zaczął, po- 
cieszając się muzyką, to kieliszkiem naprze- 
mian. 

Kiedy z majątku już jego nic nie zostało, 
zaczął udzielać lekcyi na skrzypcach i akompa- 
niował na różnych wieczorkach i zebraniach, 
żyjąc nędznie z dnia na dzień, jak się dało. 

Ubrany był zawsze ubogo, chociaż zawsze 
starannie. Na czarnej, aksamitnej kurtce nie 
znać było płam i kurzu, a wykładany biały koł- 
nierzyk błyszczał czystością. 

Gdziekolwiek chodził brał zawsze ze sobą 
nieodstępną swoją cytrę i pobrząkiwał na niej 
cicho. patrząc na nią miłosnym, rozczułonym 
wzrokiem. 

Dla Janki miał cześć jakąś nadzwyczajną. 
Kiedy był w jej towarzystwie obejmował ją po- 
kornein, głębokiem spojrzeniem, Starając się 
wyczytać życzenia z jej twarzy i bardzo często 
kłócił się z Lisiewiczem, kiedy ten w brutalny 
sposób zachowywał się wobec żony. ` 

— Ah? królewiczu mój złoty — mruczał wtedy 


„nadszedł Łatka. 


pod nosem — dalibóg nie wart jesteś takiej panil 
W czepku się urodziłeś, a ocenić tego nie umiesz. 
Żeby tak na Łatkę starego trafiłol 

— Czemże ci słyżyć mogę królowo złoci- 
sta — rzekł wchodząc do jadalnego pokoju. Ten 
drab mię tu przysłał, ale mi nie powiedział o co 
chodzi. Przyniostem moją towarzyszkę najini- 
lejszą, może ci co zagrać królowo moja. 

Podsunął się do Janki i uroczysty pocałunek 
złożył na jej ręce, poczem w jej twarz uważnie 
spojrzał 

— Coś mi bledziutka królowa najłaskawsza — 
zauważył. 

Pewnie ten łaldak przeskrobał coś znowu? 

— Ah! panie Łatka, panie Łatkal szepnęła 
Janka, opuszczając głowę na ręce. Taka się 
dziś czuję zdenerwowana, słaba, a tu tyle ko- 
niecznych spraw do załatwienia. 

— Rozumiem. Zawołam Łatkę, żeby pomógł, 
nieprawdaż? 

Janka skinęła głową i uśmiechnęła się mi- 
mowoli. 

— Pan taki dobry dla mnie — rzekła szczerze. 

— A któżby dla ciebie nie był dobry, kró- 
lowa moja! rozweselił się stary. Służyć tobie 
na kolanach, a myśli zgadywać i troski oddałać. 
Ale cóż ja mogę, co? 


Nr. 47 


Rozłożył ręce bezradnym ruchem i nagle 
pochwycił cytrę, trącając kilka akordów. 

— Żebym fo ją naprawdę mógł być w czem 
pomocnym — zaczął po chwili, wzdychając 
ciężko. już itak dosyć na mnie, żeś mnie pani 
moja najmilsza do łaski swojej przypuścić ze- 
chciała, a nie wyrzuciła starego pijaka niedo- 
łęgę za próg swojego mieszkania i jabym ci 
też krwi serdecznej rad utoczyć z wdzięczności, 
ale co ja mogę co ja mogę — powtórzył z ża- 
lem, odstawiając cytrę na krzesło. Żebym cho- 
ciaż ci mógł tego nicponia odmienić i żałują- 
cego do stóp przyprowadzić. 

— A jednak panie Łatka — wyrzekła z lek- 
kim wyrzutem janka — dotrzymuje pan sam do- 
syć często towarzystwa mężowi i nie odciąga 
od zabaw w kawiarni i znajomości... 

Pergaminowa, poorana głębokimi bruzdami 
twarz starego poczerwieniała mocno. 

— A nagadaj mi też królowa złota, nagadaj 
co się zmieści, bo słuszność masz wielką. Ale 
co ja to już poradzę. Rozwydrzyłem się sam 
po tych norach zbójeckich, bo to człowiek jak 
ten pies bezdomny bez kąta, wałęsa się po 
bożym świecie i nikt do niego po 
ludzku nie przemówi — ale on ten 
drapichrust obrzydliwy — i dom ma 
i żonkę miłą i młodą i rozwlókł 
się jeszcze a: odemnie. Ale 
cóż to żądasz odemnie królowa 
najmilsza, powiedz, a w mig za- 
łatwię... 

— Mamy się przeprowadzić na 
pierwszego, a ja taka jestem bez 
sił, że nawet za mieszkaniem pójść 
nie mogę — odparła Janka ze zniechę- 
ceniem. 

— A to ja niby mam się o to 
mieszkanie wystarać. 

. — Chodzi pan dosyć po mie- 
ście — uśmiechnęła się lekko — 
to może łatwo panu będzie. 

— Dziś jeszcze puszczę się 
w ruch jak maszyna — zawołał 
energicznie Łatka. 

— Pan wie o co mi chodzi. Dwa 
małe pokoiki z kuchenką, albo na- 
wet jeden... 

— Czy ja dobrze słyszę pani 
moja? Więc to tak już z wami? 

Więc ten drab się nawet o wy- 
gody pani postarać nie umiel? 

Cóż to będzie jeżeli to tak dłu- 
żej potrwa... 

— już nawet myśleć o tem nie 
chcę! — szepnęła Janka z przygńtę- 
bieniem. Ale panie Łatka, prawda, 
jeszcze jedno. Pan ma tu w mieście 
dosyć znajomych. Możeby pan mnie 
polecił - chcę brać szycie do domu. 
Podobno nie źle szyję, od dzieciń- 
stwa miałam do tego zajęcia szcze- 
gólne zamiłowanie, a to malowanie 
pudełek coraz mniej mi przynosi. 

Koniec świata! — wykrzyknął 
ze zgrozą Łatka. I ty królowo moja 
chcesz łapki sobie niszczyć nad 
ordynarnem szyciem. A to sę już 
rozum mój przewraca w głowie 
na to wszystkol 

— No cóż? przyrzeka mi pan to załatwić — 
nalegała janka nie zwracając uwagi na jego 
wykrzykniki. 

— A cóż mam robić — wzruszył ramionami 
Łatka. Rozkaz twój każdy Święty jest dla mnie 
pamiątką moja miła. już idę... już lecę... Chcia- 
łem ci tylko zagrać coś na uspokojenie, bo 
niema to, jak dusza w człowieku rozpłacze się 
paskudnie i z cielska by wylecieć rada... 

— Zagraj pan, panie Łatka, zagraj pan — 
odparła chętnie Janka. Da mi to może zapomnieć 
choć na chwilę o wszystkiem, co wokoło mnie 
się dzieje. i 

Podparła głowę ręką i zamyśliła się, patrząc 
przed siebie. 

Ale Łatka nie zaczynał, w jedną rękę ujął 
cytre, a drugą co raz to szarpnął się za długie, 
siwe włosy, opadająte aż na kołnierz surduta. 
Mętne jego oczy wpatrzone były w |ankę z ja- 
kąś pokorną prośbą i nieśmiałością. 


iCiąg dalszy nastąpi). 
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S- teatrów brakowskieh: 1, Pierwsza odsłona z „Maabata* Szekspira 2) Pierwszy alt z „Asystozta* Zapolskiej, 8, 


Z teatrów krakowskich. 


Kronika teatralna notaje w ostatnich czasach 
niebywałe powodzen e trzech sztuk: „Pountyki* Pe 
rryńskiego, „Kob'ety bez skazy“, oraz, Asystenta“ 
G. Zapolskiej. A zatem zwrot apodobań publiczności 


'2 teatrów kr'kovskteh: Gottner w roli ministra 
, w „Polityso“ Perzyńskiege. 


do komedyi. Lecz myliłby się, ktoby”chciał sądzić, 
że publiczność pragnie się wyłącznie bawić. Ona 
zarówno pragnie sę bawić, jak wzruszeć Chęć 
wzrnszania wiodła ją tłumnie na „Lady Mikbet* 
jak i na „Dziady“. 1ego wzruszenia dostarczał jej 
co prawda jeden tylko artysta p. Sosnowski w roli 
ks. Piotra... 

Kto widział go w scenie „Widzenia* i nie drżał? 
Dotąd jaszcze brzmi mi w uszach ten niesamowity 
okrzyk: Aaah wydarty gdzieś z trzew na widok 


— 


g teatrów krakovsk'eb: Dobrzański w roli dyrektora 
zakłażn kąpielowego w „Asystencie*. 


zagłady młodzieży polskiej przez pesiepaków car- 
skich! Kto nie współczuł i nie współcierpiał, gdy 
widział, jak konwnlsyjny bó! wstrząsał i rzncał 
ciałem biednego patryoty — zakonnika? Tak — to 
było brn.aine, jaskrawe, ale i wstrząsające i okn- 
pywało całą gamą kardynalnych wad i błęlów 
w inscenizacyi i grze „Dziadów*, tego największego 
mysteryam narodowego... 

Natom ast w grze komedyi i fars na wszystkich 
scenach krakowskich stoimy pod snakiem — try- 
wialmości. Ze wszystki'h zaś sposobów gry, jakie 
przyjąć można, ten podubno jest najgorszy, to jest 
tryw'alny. Dotyczyło przedewszystkiem gry sztuk 
Zapolskiej w „Teatrze J. Stowackiego* i w „Baga- 
teli*. Trywialność może się chwilowo podobać, ale 
to jest sympatya, oparta na — pogardzie i lekce- 
ważenia dla.aktora. A więc „cavsant* panowie re- 
Żyserowie! 

Duże talenty jak p. Dobrzańskiego, grającego 
dyrektora za ładu kąpielowezo w „Asystencie*, craz 
p. Isy Kozłowskiej w roli „Kobiety bez skazy“ w taj 
oprawie trywialności podobne są do drogich ka 
mieni, oprawnych w alnmin:owe blachy. Sceny kra- 
kowskie weszły na drogę pochyłą. Czas jnż, by 
z niej zawrócić. 

W sobotę mieliśmy znów dwie premiery, po 
poładnin grano po raz pierwszy wesołą farse „Pannę 
słażącą* H nneguine'a w Bagateli, wieczorem „Po- 
wodzenie* Testoniego w Teatrze J. Słowackiego. 

„Panna słnżąca* to historya z kokociego gniazda. 
Porzucona przez pewnego mecerasa kokota mści się 
na niewiernym kochanku w ten sposób, *że idzie 
za pannę słażącą do jego Ż ny i zmusza ge za karę 
do wyrzeczenia się wesołego życia na rzecz kocha- 
jącej go karki domowej. Szkoda tylko, że artystka, 
grająca „Pannę służącą”, nie jest na tyle fascynn- 
jącą urodą. iżby można nwierzyć, że aż trzy męskia 
globusy wyszły na jakiś czas dla niej ze swej 
orbity. Sztakę ocal} p. Noskowski, artysta o du- 
żym temperamencie, rntynie i znajom. ści arkanów 
gry sbenicznej. Za to przy EP rolach prze- 
żyliśmy kilka miłych wrażeń. P, Orwid Braczowa 
nchwycła bardzo dobrze gest i ton kokoty w wiel- 
kim stylu, p. Tęczyńska podobała się ogólnie w roli 
„Kara domestika“, p. Barski jako właściciel plan- 
tacyi z murzynkami, oraz po raz pierwszy wystę- 
pająca p Szrewiawa Wostrowska w roli zakocha- 
nej słożącej nmiel t afić w ton przez autora farsy 
wskazany. 

„Powodzenie“ Testoniego należy do tych „współ- 
czesnych* komedyi, które się jaż š. p. Pawlikow- 
skiema wydały przestarzałe i dlatego dłago leżały 
w szufladzie teatru miejskiego. Nic dziwnego, że 
dziś robi ona wrażenie takie, jak opcwiadanie sta- 
fej kokoty o tem, jakie to dawniej „byli czasy“. 
Bo i cóż nas może obchodzić, że jakiś eskalapek 
wioski miał takie „powodzenie* wśród prowincyo- 
nalnych pań rodem Dalskich, ba nawet żon książąt 
i ambasadorów, że jedcą po drogiej, nie wyłączając 
własnej żony, brał i pozbywał się i zmieniał jak 
rękawiczki W módłej : banalnej atmosferze towa- 
rzyskiej ptzsesawnją się jeszcze więcej nadne i ba- 
nalne typy prezydentów, prefektów, dziennikarzy, 
cały świst manekinów. 

W tej nieciekawej galeryi rozmaitych koczko- 
danów i małp „z towarzystwa” nie ma ani jednej 
rol: interesującej. Tem więcej zatem trzeba podzi- 
wiać znakomitą grę p. Bednarzewskiej, jako księż- 
nej de Santaro, która potrafiła być fascynującą 
i zaćmić książęcym majestatem młodsze i nrodziw- 
sze współzawodniczkt. Poprawnie grały p Kos- 
mowska, Białkowska, Hryniewiczówna i inne Z ról 
męskich obok dobrze przeprowadzonej gry p. No- 
wackiego, (zbyt szybko połykającego czasami całe 
zdani») grat z dużą siłą i charakterem p. Marczyń- 
ski rolę wysłażonego maiora, p. Wasilewski wy- 
mownego architektę, p. Orwid prezydenta miasta. 

Od*grana w teatrze miejskim premiera pozosta- 
wia w całości wrażenie miie, jakkolwiek dobrze 
trąci myszką. ` Ladmik Skoczylas. 


Czwarta odsłona z „Makbeta* w teatrze im, Słowackiego, 


Z sali koncertow ej. 


Erika Morini wzboadzła w War'zawie swym 
pierwszym występem taki niesłychany entnzy azm, 
że zmuszono ją de zapowiedz) drugiego koncertu. 
W Krakowie wystąpi dnia 24 b. m. w sali „So- 


Z teatrów krokowski h  Scsuowski. artyztu dramatyczny 
teatru im, Słowackiego, 


koła“, — Jrdyny wieczór rozma'tości tanecznych 
Rity Saschetto oabędzie się dna 25 b. m. w meej- 
skim teatrze powszechnym w Krakowie. Wystąpi 
cna ze.-Swemi najlepszemi nczenicami: Waleryą 


Z sali kontoriewej: Ritz Saschetto, znana toncerka, 


Wiadakt kolejowy w Paradesynie, 


Kończyńską i Sidonią Negrini. Jako pianistka, kon- 
certow ć będzie p. Marya Kwiecińska, nczenica 
p. Czop Umlaufowej i Patriego. Oba koncerty urzą- 
dza Krakowskie Biuro Koncertowe. 


"Yea — „mary 
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We wsstedaiej Gal'cyl; 


com, że walka ich jest nierówną, że Polska tylko 
ma prawa do tej ziemi, że Polska chce w zgodzie 
żyć « bratnim narodem i chce ma dać woln é — 
że Polska gwa'antnje ladaości raskisj wszelkie 
swożody. Jeszcze się ważą losy wschodniej Galicyi 


WEP RE AO: 


Palucaró w rotsinnom mieście w Lstaryngii: Wśród grnzów. 


We wschodniej Gallcyl. 


Wschodnia Galicya, to kraina przeorana płagiem 
wojny. Całe obszary zryte są granatami, całe wsie 
i miasteczka przedstawiają jedną wielką ruinę, 
Piękne okolice nad Peatem przedstawiają obraz 
wielkiej nąjzy. Ziemia od wieków należąca do 
Rzeczypospolitej polskiej przechodziła przez cały czas 
woiny pożary, Walka na śmierć i życie, to dewiza 
Uzraińców. Szakają Sposoba, by poróżnić ten cichy 
naród, który żył z nami w zgodzie i braterskiej 
jedności. Zwycięzkie nasze wojska pokazały Ukraiń- 


w Paryżu — ale my stoimy na tem stanowiska, 
że wschodnia Galicya masi być naszą. Tyle krwi 
przelanej w obronie Rasi czerwonej nie pójdzie na 
marne. 

Bez Galicyi wchodniej nie wyobrażamy sobie 
Rzeczyposoolitej, bez tych skarbów podkopauą bę: 
dzie egzystencya naszej Ojczyzny. Niech wie o tem 
Rada najwyższa i teraz, gdy ważą się losy tej 
„de? naród nasz czeka z zapartym oddechem na 
wyrok, który bez żadnych kompromisów masi być 
sprawiedliwym. Sprawiedliwość każe oddać tę zie- 
mię Polsce, której dzieci i kobiety krew swą prze- 


Dy Z ZJ > 


Mest pa Prucie koło Jaremcza 


laly, by zaznaczyć, że naród polski tam żyje rpól- 
nami węzłami zw ąsany 7 tą ziemią S rawiedliwość 
masi być spełniona — Galicya wschodnia masi być 
irtzgralną częścią Polski. 

Jeżeli nad Lwrowem. dz'ś, wczoraj i odwiecznie 
polskim, zawiśnie groźba plebiscyta, tego żaden 
na świecie Polak nie zrozumie i zrozumieć nie 
zechce. Jest to ziemia rasińska, ale jest to ziemia 
polska zarazem. Myśmy ją bowiem n estradzenie 
odhadowywali po niezliczonych wojnach. klęskach 
i d:iś ją odbndajemy, Tam się toczyły najsławniej- 
sze bitwy w obronie cywilizacyi Zachoda, təam się 
rozgrywały najpiękniejsze sceny n»8 ej epopei na 
rodowej. Nie tracimy tej ziemi. skąd wyszedł Zół- 
kiewski i Jan Sobieski Ne wydamy milion sześć- 
kroć sto tysięcy Polatów na ło» zdemobilizowanej 
większości Nie oddamy tej ziemi wr g/m naszym. 
Paderewski w swoiei przemowie w Sejmie dnia 
12 b. m. w sprawe Galicyi wschodniej powiedział: 
„e-łe traktata, któryby zawierał rozwiązanie nie 
pomyśl całego narodn polski: gao w kwestyi Qalicyi 
wsch hniej, ani p. delegat Dmowski, ani ja podpi- 
szć nie będziemy w stanie“. 

Galicya wschodnia mnsi być nasza! 


Poincaré w rodz'nnem mieście 
Lotaryngii. 


Po zwiedzenin Lotaryngii prezydent Poincsró 
przyie hał do swego rodzinn*go miasta, witany 
z ogromnym entnzyszmem. Tłamy publiczności zgro- 
madziły się na dworcu kolejowym. Ukazanie się 
prezydenta było wita: e głośnemi okrzykami. Na- 
stępnie udał się on, do miasta wśród zgromadzo- 
nych tłamów. Przyjęcie prezydenta przez mera 
m'asta było ogrommie uroczyste wśród podniosłego 
psstrojn zgromadzonych. Prezydent na powitanie 
odpowiedział wzrasznny. Potem zwiedził miasto 
iwrszce dom, w którym się mrodził, Niestety 
zostały tylko rainy. Wandalska ręka niemiecka 
przeszła tędy ogniem i mieczem. Dzś pozostały 
tylko rainy, resztki „poszczerbionych murów. 


Wiadukt kolejewy w Lubiźnie, 


We wschodalej Galicył: 


Wedespad w Jarem zu. 
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Polska na wschodzie. 


Okazuje się corsz wyraźniej, że polityką na 
wchodzie kiernje A' glia. Do poddania się pod jej 
proteksorat rząda Łotwy i Estomi przyszła kolej 
na Litwę, Również i stanówisko względem Polaki 
jst wielce protekcyonalne. Anglia wygrywa obe- 
cnie na stranach pewnego niezdecydowania i chaośn, 
jaki panuje wśród nowo zorganizowanych państw 
wschodnich, starając się, aby zysk z tego koncerin 
jej przypadł wyłącznie. Przytem wcale nie liczy 
się z tem czy zysz ten ma przyjąć jakie granice, 
jaką przystępną normę, czy też nie, ale przeciwnie 
jest tego zdania, że ım wększe ekspeonzya zamie- 
rzony.h zysków, tem większy ten zysk będzie 

Tymczasem w każdej i najbardziej dyplomatycz- 
nej polityce znajlą się pusta miejsca bankructwa, 
dlatego też Zręczuy bankier, a takim jest Angl.a, 
powinien obliczać walory swojego interesu do nij- 
mniejszych szczegóiów, bo jeżeli nie obliczy, po 
podkreślenin całego rachunku s pewnością okaże 
się deficyt. 

Narazie rachnnka się nie podkreśla, ale i wynik 
łatwo można przewidzieć. Nieprzyjazne stanow sko 
Aoglii wzgiętem naszych żądań na wschodzie prsy- 
biera coraz wyr.żnejs4© zakręgi. J st to taki plan, 
robiony w powietrzu, albo w bard4o ciasnem kółka 
teory:;, jeżeli Anglia proponnje oddanie Polsce za- 
jętych obszarów na wschodzie w p ęcioletaą dzier- 
żawę, a potem nastąpi plebiscyt. Polityka papie- 
Towa, o czem dobrze wied 4 Amerykanie, sprzeci 
wiając sę tego rodzajn planowi w t») słasznej 
św.adomoś.i, że byłby to casus do niedłago spo 
dziewanej wojny polsko-rosyjski j, Niech się tylko 
w Rosy! stosunki anormują. Ale z orngiej strony 
propo ycya oddania mandata — amerykańska — 
nad Galicyą wschcdaią Pols.e aż do d cyzyi Ligi 
Narodów, jak wogóle wszelkie tego roizaja pro- 
pozycye mandatowo opiekończe 24 s gór. skizane 
na fasko. Bo co to jest «ddanie mandatu? Oddanie 
aiemi na własność na pewien czas, a temsamem 


ROWOŚCI ILLUSTROW ARK 


wszslkie zobowiązanie do pracy tak intensywnej 
jak we wlasıom krajn, administracyjnej, kaltaralno- 
ssołacznej i t. d. oczywiście z poniesieniem wszel- 
kich kosztów. A jeżeli teraz wynik ma być proble- 
matyczny, jaki cel ma to wszystko za sobą? 
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Z dragiej strony i rola Anglii względem rząda 
sowietów jest bardzo niejasne, a raczej wyraźnie 
nachyla się do kokietowania naszych wrogów. Czy 
da się to zroznuieć, jeżeli się zwróci nwagę na 
jedno tylko, że Anglia zaprasza bolszewików na 


Polacaró w rudznn»m mlegsie w Lo'arrngit: Poincaré »ciera łzy na widok swego, domu w Sawpigny 
zdurzonege przez Niemców. 


Stąd też takie samisry Anglii nie mogą nigdy 
wejść w życie, o czem s góry w swojem exp06 
zapewnił prezydent Paderewski. 


konforencye, a Polsce każe ratować Europę przed 
polom? Jest to conajmniej polityka nieszcze- 
rości. 


N j 
© 5 
a T an OT T 


Polska na wa:bořzie: 1 Szwadron w grlcpie, 2) Patrol przed wy'azdem. 3) Przegląd szwadronu nłanów „spiesznych*, 4, Umośieńe przyeys, 
4 


PUNKONIO 30 res oeny = 
UVWU własnych kosztów. ia 


B ZADMINISTRACYA£ 


= „kości ilustrowanych“ 


ndgrrzędaje tatonrato i 
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Od Redakcyi. 


Zwracamy uwagę P. T. Czytelników, że je- 
dynie ci są uprawnieni do ubiegania się o na- 
grody, którzy nadeślą rozwiązania wszystkich 
zagadek. 


Łamigłówka literacka. 
Ułożył X. Y., Kraków. 
Początkowe głoski odgadniętych fytuiów dzieł poda- 
nych autorów utworzą tytul dzieła |. Slowackiego. 
jul. Bartoszewicz? 
Żulawski? 
Krasicki? 
Prus? 
Słowacki? 
Sienkiewicz?  -- 
Krasiński? 


Zadanie na rozsypane litery. 
Ułożył X. Y., Kraków. 
Z podanych łiter ułożyć znane połskie przysłowie. 
a d de, ©, ii, ji, k Koo, 6, DSESSPYJ Z. 


Grzebieniówka. 
Ułożyl S. K., Kraków. 

Kwadraty i kreski zastapić titerami, aby w pionowych 
szeregach powslaiy wyrazy o pocanem znaczeniu, Pierw- 
szy rząd poziomy utworzy nazwisko domniemanego za- 
stępcy Wilsona. 

IE SLI 


Znaczenie wyrazów: 1) Herb poiski. 2) Pori nad Bał- 
tykiem 3) Mała izdebka. 4) Imię żeńskie. 5) Mityczny 


ROWOBOI ILLUSTROWANE 


Logogryf. 
Ułożył |]. Schorsch, Kraków. 


Zastąriore odpowiedriemi łiterami kwadraty i kreski 
utworzą szereg wyrazów o podanem zaczeniu Rząd środ- 
kowy, czytany z góry na dół, poda ir:.ię zgasłego w mło- 
dym wieku polskiego poety, przyjacleia Mickiewicza. 


Znaczenie wyrazów: 1) Spółgłoska. 2) Liczebnik. 3) 
Znary minerał 4) Miasto w Rosyi. 5) Samogłoska. 6) Do- 
pł w Dunaju 7) Tytuł turecki. 8). Część budynku 9) Pismo 
Święte u Turków. 10) Zwierzę ssące. 11) Imię żeńskie. 
12) Członek rodziny. 13) Spółgłoska. 14) Owad. 15) Piak 
błotny. 16) Część Palestyny. 


Okienko. 
Ułożył - Wójcik, Kraków. 
Z podanych liter ułoz,ć trzy wyrazy równóbrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym. 
a a a a a 


a a a) 
k,«Kiaka sk KS 
n n [U 
0.1080 laz"lzf 


Znaczenie wyrazów: 1) Pałac na Wschodzie. 2) Ina- 
czej polecenie. 3) Taniec. 


Nr. 47 


Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagsdek 
przeznacza Redakcya do roziosowania dwie nagrody. 
1) A. Gruszeckiego: „W c. k. urzędzie (powieść) 2) paczkę 
papieru łistowego (25 arkuszy i tyleż kopert). 


Rozwiązanie zagadek z Nru 45 


Kwadrat magiczny. jawa, Amor, woda, Arad, 

Trojząt magiczny. Zapolska, Assiago, puhacz, Ordon. 
Lena, Bki, ku, a. 

Logogryt. U, Eli, a, Inn, kos, Ewa, osa, Bakon, maligna. 

Zadanie do przestawienia. Poznaj sam siebie. 

Zadanie do przestawienia. Dobra psu nawet mucha. 


Dobre rozwiązania nadesłali pp.: M. Kowalska Kraków 
|. Jasinsxi laroSiaw, S. Dmowski Rzeszów, M. Lasocka 
Lwów, F. Janiński Tarnów, R. L berek Kraków, B. Sie- 
warga Bochnia, M. zkoczylas jasio, |. Lharzewski War- 
SZawa, L. Kammocki Kraków, H. KadziszewSka Lublin, A. 
Biechowski Charzewice, |. biaikowski Rzeszów, M. Eder 
Lwow, |. Lesniak Lwów, H. Bogdanowicz Stanislawów, 
S. M.rawietki Warszawa, S. Kizyżanowski rozuan, S. 
Ogibiński Piotrków, M. Kwaśniewsk: Tarnów, 5. Ban- 
drowski Poznań, L. Kutodziejski Częstochowa, M. Winter 
Lwów, H. Obst Lwów, K. Galsk Sanok, |. Sni<żck Kra- 
ków, M. Siugocka Rozwadow, * Martynowicz Tarnopol, 
]. Olszewski anisiawów, M. „ak Kraków, |. Opołski 
Lwów, T. Wilczek Lwow, H. Bilińska Kraków, |. Łopa- 
tyński Przemyśl, M. Bietewska Zakopane, 5. Popiel Lwów, 
S. Kaczyński Nowy Sącz, H. Nowakowska tarnów, |. 
Łapiński Rzeszow, M. Gruszczyńsna nraków, R. Kinalski 
Tarnobrzeg, 5. Roseubaum Rzeszów, K. Lipski Wiedeń, 
Z. Speiłing Lwow, R. Siein Kraków, L. Lawaoziński |a= 
worów, T. Mazu kiewicz Przemysł, .. Nawrocki Wado- 
wice, H. Ostrowski Kraków, n. Perz Wiemń, |. Zieliński 
Warszawa, Z. Kaiinowśsi tarnów, K Więckowski n aków, 
|. <apałowicz Lwów, M. Nowak Warszawa, M. Sawicka 
Warszawa, |. Ogrodnik Lwów, K. Zajączsowski Kraków, 
gorig Limanowa, ks. |]. Weic Sanok,” Z. Ehrenberg 

elce. 


Nagrodę przez łosowanie otrzymałi: 1) R. Siein Kra- 
ków (ksiażka) 2) T. Mozurkiewicz Pegani (oapier li- 
siowy) Upraszamy o nadesłanie 75 hał. koszta pole- 
conej przesyłki nagrody. 
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Przewóz mebli we własnych wozach mebiowvch, z wszelką gwarancyą, do wszystkich miast w Polsce 
i zagranic» po cenach konkurencyjnych. Ekspedycya towarów na ko'ej i z kolei. Zaiatwia formal- 
ności cłowe i kolejowe, również na wywóz” i przywóz Własne magaz ny towarowa na koiei 


TELEFON Nr. 3588. DLA PRZESIEDLAJĄCYCH SIĘ PP. URZĘDNIKÓW OGLĘDNE CENY. 


KURSA PRAWNICZE 
„JUS“ KRAKÓW „JUS* 


Rynek główny L. 22. 


SPEDYCYJNO- 


BI U R PRZEWOZOWE 


POLECAMY l 
TYGODNIKI FACHOWE: 


„Swój do swego!“ 


Ogólnie znane, bardzo 
praktyczne uniwer- 


ZAWIADOMIENIE. 


Na sezon obecny Semm saine zydło„kamax" W ROZPOCZYNAJĄ ROWE KURSA ZBIOROWE DO 
SZCZB: do zeszywania skór, 
KU PIEC, poleca slaba AA ASSA EKS WSZYSTKICH RGZAMINÓW PRAWNICZYCH. 
` itp. ze sposobem uży- Kursa zbiorowe prowadzone p'zez najw ybitn:* jsze 
wielki wybór L. 7. gjara rozma emiala Ry Słachacza A wra nity mate ił Daton 


mi i zwojem nici E 10. 
Periumy, pudry, my- 
dla, toaleiowe, pasty 
terpentynowe, szczo- 
tki, lustra, grzebienie, 
brzytwy, artykuły go- 
spodarcze,  specyal- 
ności gumowe poleca 
tanio 


wany do ostat" h zman. Zgłos eria natyc”mias' 

pożął”ne. Dia prowinoyi, wojs owych i urzę- 
dnizów wypróbowany system pisemny. 

Egzamina uniwersyteckie adwokaukie. 


ZIEGLERA 


PROSZEK DO PIECZYWA 


poteguje wydajność wszelkiego rodzaju 
pieczywa, bo staje sią ono pulchne, ape- 
tyczne i łatwo strawne. Wydobywa on 


konfekcyi damskiej oraz 
materyałów krajowych i zagrani- [ 


DROGERZYSTA, 
"PRZEGLĄD WŁÓKNISTY, 


DOM GOŚCINNY. 
Każde pismo 6 Mk kwartalnie. 


Adres: Kusiec, Towarzystwo z ograni- 
czoną poreką, Poznań. 


czny hpocenach u niarkowahych 
ZAKŁAD KRAWIEGKI STROJÓW DAMSKICH 


w. PIETRUSZKI 
KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA 7., I. p. 


Dom handlowy 


M. PIEROŻEK, Kraków, 
Karmelicka 9/z. 


Potrzebny uczeń 


do drutarni 


D E Priedlejna. 
JB | | | FG 


wszystkie odżyw ze składniki mąki i pod- 

nosi temsamem wartość odż wczą potraw 

mącznych. Nawet udzie, którzy nie zno- 

szą ciasta na drożdżach, trawią łatwo 

ciasto spt ządzone na ZIBEGLERA PR)- 

SZKU DO PIECZYWA, bo casio takie jest 
Iżej.ze i łatwo strawne. 


Na podarki świąteczne 
1 noworoczne 


poleca się do zakupu bardzo pożyteczne 
i praktyczne, oryginalne 


JAB-aparaty 


z konzerwowymi słojami 


OK 


n 


Jedyny majtańszy dom handi»wy 


IGNACY CYPRES 


Kraków, nlica Szewska L. 13/30 N. I. 


poieca niklowy system Roskopf 70 kor., 
Budzik o 2 dzwonkach 30 kur. Skrzypce 


do konserwowania jarzyn 
i owoców, mięsa w tak 
zwanych słojach konser- 
wowych i gotowąnia w 


złoto, srebro, brylanty, perły, wszeltą 
biżuteryę nową i anżyoczną, zegary 
4 zegarki oras sztuczne zęby. atg 


3 
© 


najwyżtuze ceny = 
i w = ze smyczkiem 200 kor. i wyżej. Harmonie 
a a a plk 0a + Jab-aparatach, które | = keisi kie mod»l jedtforządówkć 250 kor 
JÓZEK GYRAKIEWIGZ, KRAKÓW, UL SŁAWKOWSKA L 1. i wszędzie Są do nabycia. | = Ej dwurzędówka. 400 kor. Trąby akordeonowe 
r 86 Główny skład Jab-aparatów O £ R E 15 20, 25 kor Dyamenty do szkła 45, 66 kor 
O amii6 a W | ; i 
= Brzytwy 15. 29, 40 kor. M«szynki do wło- 
SAY r; watot wu. nemmauówssi 3135. O w 55 Pp ra SUP 
e > w ż > — golenia 30 kor. Kamień do brzytwy 7 kor. Pas 14: kur., 
> 4 D = © E Pudła do skrzypiec kor. 70 120, Wysyłka za zaliczką. 
| 4 DO WYKOBU (1) E 2 S a£ = Cemnk iliustrow:ny za nadesłaniem kor. w liście. 
MSF 
=J 
DACHÓWEK GEMENTOWYCH | „mj S Ẹ © E 
poleca udo kona oną i najbar 'ziej racyonalną masz /nę [o | N © = 
inkasowych, binrkowych, kieszonkowych poleca po f patentowaną Systemu rolkowego produkcya dzienna e E 
cenach nader przystepnych | | 500—800 dachówek), jak :ownież wszelkie inne ma: Q 0 = 
Administracya Nowości lustr., Kraków, Kazimierza W. 95. | szyny do wyrobu pustaków, cembrowin, rar itp. | og w = 
Na żadanie przy saa eg OCE wydruko- FABRYKA BRACI BOFFRANN B a 
wanie firmy dla P. awłarn:, Cukierni, Restaura- ę l 
cyi, Księgarni, Składów papieiu i Konsumów. W ŁODZI, „WL. EILINSKIEGO Nr. 154. = | = 
Zamówienia przyjmuje Administracya Nowości illustr, Żądać katalogi Nr. 150. q i sq rzy ul Gertru dy 5 
Kraków, XV. Kazimierza W. 95. Telefon 479. <i e 


" władcicisle | wydawcy: Bpadkobisecy St, Lipiśnkiezo, Gdpow. rodakter| M. Lipiiska Klisze wiaszego zakładu, _ Drakirnia D, H, Friedleino w Krakowie pod sarzędom Pawia Madcjekiego 


